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ORZEC BIMY.
PISMO W YŁĄ CZNIE POŚW IĘCO NE W Y JA R Z M IA JĄ C fiJ SIĘ  POLSCE.

P renum erata  fr. Dwa  na kw arta ł. — Adres, M. Sarm ata, ru e  Rulsbroek, 56, a B ruselles.

SŁÓW  PARĘ NAD OSTATNIEMI W  P A Ń ST W IE  

PAPIEZKIŹM  W Y PA D K A M I.

(Aposlolato PopolarCj n° 12 z 31° W rześnia  1843).

W szystk ie dz ien n ik i europejskie rozpraw iały  o za­
burzeniach w e W ło szech , a żaden nie ocen ił ich w edług  
rzeczyw istej w artości. Pow stan ie, m iało być lud ow e , 
w ęześn ie u ło żo n e , w cześn ie  przew id ziane. Upadek jego  
ttiiał zadać ostatnią k lęsk ę  m yśli narodowej i zm usić  ją 
do liczenia w  p rzyszłości na ślepy traf lub na O patrz­
ność. To w szystko nie m iało m iejsca. M łody B o lończyk  , 
Zagrożony u w ięz ien iem , zn iew ażon y w e w łasnym  dom u, 
Postanowił pom ścić się  na rządow ych zb ira ch , i w  tym  
celu dnia 13 sierpnia pokazał się  zbrojno w  blizkości 
B°lonji na czele  k ilkunastu przyjaciół i zw olenników . 
s *ła jego była nieznacząca — w ystąpien ie niespodziane; 
a przecież rzucił postrach na w szystk ich  c iem iężcó w , 
obudził nadzieje w szystk ich  patrjotów . K rw aw e i upor­
czyw e boje nie m iały m iejsca , bo nie było z k im , ale 
następstwa z tego śm iałego kroku są w ie lk ie  i zasługu­
ją abyśm y je  rozw ażyli. W yjątek  z pism a « Apostolato  
Popolare » N° 12 z 31 w rześn ia 1843 r. dostarcza dużo 
Ważnych spostrzeżeń i dla nas P olak ów , dla tego podaje­
my go czyteln ik om  w  dosłowne'm  tlóm aczen iu .

« P ierw szćm  następstw em  jest dow iedziona n ie m o c , 
a raczej najzupełniejsza n icość rządu p a p iezk ieg o , — 
Jakoż, w ypadek któryby rządow i będącem u choćby n ie- 
mitości ale ty lko bojaźni przedm iotem  , był najw ięcej do 
dw óch depeszów  treści dostarczy ł, w la ł w serce starego  
Papieża trw ogę śm iertelną. N ie p e w n y , d rżą cy , m arzący  
Wszędzie o spiskach a przekonany o sw ej n iem ocy w  ich  
stłum ieniu , — upatrujący sp rzysię ień ca  w  każdym  m ło­
dzieńcu znanym  z ducha niepod ległości łub  z w p ływ u, 
~~ chcący ich w szystk ich  u w ięz ić  a niem ający odw agi 
Pczytrzym ać choćby je d n e g o , w chodzący  z n iek lórem i 
w  układy aby się  z  kraju w y n ieśli, n iedow ierzający i 
słuszn ie, w łasnem u w o jsk u , w ahający się  użyć przez  
nd zn ienaw idzonych  i dziś dla różnych przyczyn  n ie­

chętnych Szw ajcarów , rząd papiezki w  ciągu tych dw óch  
m iesięcy przedstaw ił najohydniejsze ze  w szystk ich  w i­
dow isko; w idow isko tchórza tyrana. T rzy go dziś w i-  

ma straszą i straszyć nie przestaną : P ow stanie, k tó reg o - 
y ja k  m u wiadom o stłum ić nie z d o ła ł;  —  A u strja , 

Uórej pom ocy zm uszony będzie  za w ezw a ć , a której 
Wymagalności się  lęk a  — i F ran cja . Jako papież zniena­
w idzona, jako  k ró l pogardzona, podupadła pieniężnie  
1 zniewolona żebrać zasiłk ów  u tych sam ych Iz r a e litó w , 
P fzeciw  którym  godne średnich w iek ów  postanowienia  
Wydała (1), G łow a  K ośc io ła  w zbudzałaby litość  gdyby 

uchow ne jej postanow ien ia , Ludu do ateuszostw a nie 
Wiodło, gdyby haniebnie jednej z najlepszych ludności 
W łoskich nie uciskała, i gdyby w sze lk ie  żyjące k łam stw o  
me pow oływ ało  do śm iertelnych  zapasów  każdego co

(1) Jesto alluzja do w yd an eg o  przeciw  Żydom  E dyklu  prze? 
r r .  W in . S a lu a ; In k w izy to ra  G łów nego A nkony , k tó ry  nosi 
datę 24 czerw ca , 1843 ro k u .

K w a r t a ł  I .

w ie rz y  w  B oga, w  Praw dę i w  św ięty  obow iązek  u w ie l­
biania p ierw szeg o , szukania drugiej bez obaw y.

Drugie'm następstwe'm jest przykład dany w obec ca ­
łych W łoch prez bolońskiego m łod zień ca , k tóry  dziel­
nie stw ierd ził nasze s ło w a — o żywotnej w ażności dla usa- 
m ow olnienia O jczyzny system u partyzanckiej w ojny. 
A zaliż to n ie jed en  ty lko oddzialik  tyle trw ogi n a rob ił? .. 
Jeden tylko oddzialik  w ięcej m iesiąca staw ił czo ło  siłom  
rządu pap iezk iego i Austrjaka do zbrojnej interw encji 
sposobić się  zm usił! — Z bliżyw szy się  aż pod sam e bra­
m y B o lo n ji, oddział te n , który po k ilkakrotn ie przez  
Szw ajcarów  i inne papiezkie w ojska napadany, z każ­
dego spotkania zw y cięzk o  w y sz e d ł, — jakby poprze­
stając na zrobione'm dośw iadczeniu  , a m oże też dla n ie -  
przedłużania stanu w zburzen ia  n iem ogącego naów czas 
do żadnego naprow adzić r ezu lta tu , rozszedl się  dobro­
w oln ie . R ozszed ł s ię ,  przestał is tn ie ć , ale nauka została. 
Lat tem u dziesiątek  pisaliśm y : « O d d z ia ł , który w  chw i­
li  pow ołan ia  do czynu p ierw szy  do boju w y s tą p i,  zb a w i  
Ojczyznę-, » a dziś te słow a z w iększą  niż k ied yk o lw iek  
pow tarzam y ufnością. A le  oddziały p a rty za n ck ie , potę­
żne przeciw  austrjackiem u n a jezd n ik ow i, m niej prze­
cież dla przed sięw zięć  w ew n ętrzn ych  są stosow ne. W e­
dle naszego w id zen ia , oddziały te pow inny się  w yrodzić  
z  łona pow stania i raczej jak o  środek  do jego  rozp o­
w szechnien ia  posłu żyć. W częściach  W io c h , które in ­
nych prócz w łasnych nie posiadają s i ł ,  p ow itan ie  jest 
podobne, byleby je rozpocząć chciano. P ow stan ie zaś 
p o w szech n e , opanow aw szy w szystk ie  środk i dziś w  rę ­
ku rządów  b ęd ą ce ; p o w sta n ie , któreby w szystk ich  W ło ­
chów  o chw ili w ybuchu uroczyście za w iad om iło , które­
by innym  L udom , — takoż hasła gdzie  bądź oczekują­
cym — objaw iło prawa i uchw ały  N arodu ; któreby m assy  
publicznie z p rzed sięw zięciem  zbrata ło , — p ow in no za 
ukazaniem  się  A ustrjaków  rozdzielić  się  w  A peninach  
na n ieskoń czone m nóstw o o d d z ia łó w , silnych  środkam i 
i jednością p la n u , pośw ięconych  m etodzie w ojny nieza­
w odnej w  sw ych  dobrych sk u tk ach , i każdem u odrodzić  
się pragnącem u L udow i w ła śc iw ej. Nauka w ię c ,  có żk o l-  
w iek  b ą d ź, p o zo sta ła ; i pod tym  w zględem  ostatnie  
w ypadki są nader w ażne.

W ażnćm i także są i z trzeciego w zględu : że w  środ ­
kow ych  W ło sz ec h , w  ostatnich dw óch  m iesiącach po­
dróżujący , lub mający inne sposoby zasiągnienia dokła­
dnej o stanie rzeczy  w ia d o m o śc i, m ieli sposobność  
przekonania się o dążności i usposobieniu m ass w ło ­
sk ich . Z jawieniem  się  tego  oddziału i naturalnem  ocze­
k iw aniem  innych tego rodzaju w yp adów , w zbu dzone  
na w szystk ich  punktach i w e  w szy stk ich  klassach m iesz­
kańców  w zb u rzen ie , do tego doszło  stop n ia , że lada 
w ażniejsze zdarzenia, że by le  jak iego  m iasta w yb uch , 
byłby w ed le  zdania przyjaciół i n iep rzyjac ió ł, jedno­
m yślne i pow szechne w yw oła ł pow stanie . Dla tych  k tó ­
rzy tego nie w idzą, nie pojm ują, dość będzie spojrzyć na 
rządow e wahania się  i na gazet niem ieckich spowńedzie.

I dla czegóż z lego  ogrom nego w zb u rzen ia , z tego 
pow szechn ego  oczek iw a n ia , lu d zie  żarliw ie i rzeczy w i­
ście  kraj sw ój m iłu ją cy , n ie  w ydobyli isk r y , któraby  
pożar ogólny była w zn ieciła  ?
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P ow ody są lic z n e , i bynajm niej n ie  m am y w  m yśli j 
w yliczania tu w szystk ich . W skazaliśm y poniekąd m im o- i 
w o ln ie , najgłów niejszy  z n ic h , k iedyśm y p o w ied z ie li, 
że w ybuch otw arcie i ściśle w ło s k i , byłby w kraju a nie 
za granicam i zastał ow ych  lu d z i , którzy dziś sw oich  
braci do czynu zachęcają. D ziś czujem y się w  obow iąz­
k u ,  bez w zg lęd u  na sąd drugich , dodać do już w yrażo­
nych , k ilka jeszcze  słów  szczerych  i otw artych . N iebez­
pieczeń stw a m ilczeniem  spraw dzone są zbyt w ie lk ie  i 
zbyt w ie lk ie  i c ią g le , aby nas nagany garstki u w ied z io ­
nych  w strzym ały.

Ż yw ioły k tóre z tego w zburzenia przew ażne i brze­
m ienne w  następstw a zdarzenia m ogły były  w y d o b y ć , 
nie b y ły  w zupelnój gotow ości ani dostateczn ie ściśn io- 
ne. C udzoziem ski żyw io ł w cisnął się  by ł pom iędzy ludzi 
najczystszych  i szczerze  spraw ie narodow ej oddanych, i 
przerw ał jedność celu  i w zajem ną u fn o ść , bez których  
nigdy dobrego z usiłow ań skutku spodziew ać się nie m o­
żna. N iew ch odząc  tej chw ili w  w yjaśnien ie jak im  to 
stało się  sp o so b em , utrzym ujem  ty lko  że istnieniu tego  
obcego żyw io łu  należy g łów nie przypisać w inę  n iew y-  
prow adzenia przez patrjotów  p raw d ziw ych  początko­
wania dla w łosk iego  ruchu z ostatniego w  państw ie pa- 
piezk iem  w zburzen ia .

I  rzecz d z iw n a , żyw io ł o którym  m ó w im y , jest M o - 
skiew sko-bonaparly slowslcim.

K ięcia  Leuchtenberga (1) przedstawiają pew n e ind iw i- 
dua jak o  cz ło w iek a  którem u natęży ofiarować koronę  
w iosk ą . W ielb ic ie le  trupa bonapartyzm em  z w a n e g o , i ci 
z pom iędzy prześw iadczon ych  że W tochy  w tasnem i o-  
sw obodzić się  nie m ogą s ila m i, uw iedzen i zwodnicza  
m ow ą m osk iew sk ich  a je n tó w , łud zili się  nadzieją że 
jak iś w ojenny Mikołaja zastęp dopom oże W łochom  do 
w ybicia się  na w o ln ość  i n iepodległość, i u tw orzyli stron­
n ictw o  bezsilne do zrobienia czego bąd ź, ale po tężn e , 
jak  z w y k le  każde różnorodne stro n n ic tw o , do prze­
szkod zen ia . Źródła ich nadziei z jednej , a n ikczem nych  
zabiegów  m osk iew skich  d z ia ła c z y , które ją  zro d ziły , z 
drugiej stro n y , szukać trzeba w  zachodzących pom iędzy  
Austrją a M oskw ą chw ilow ych  nieporozum ieniach , w y­
w ołanych  zaborczem i M ikołaja w idokam i na Serbją i 
prow incje naddunajskie po w ięk szej części Slaw iańskie.

W  roku 1 8 2 8 , podczas w ojny m iędzy Portą a Moska­
lem  , k iedy  ta ostatnia dla sw ych  zam ysłów  opanowania  
Stam bułu, obaw iała się  znaleśc w  armji austrjackiej o- 
p ó r , ajenci m osk iew scy  podżegiw ali zam iar pow stania  
w łosk iego  na rzecz księcia M odeny. Jeden z naszych  
z iom k ów , dziś już z  w idow ni politycznej z e sz ły , ale 
w tedy niezm ordow any dla podobnych planów  d z ia ła c z , 
porozum iał się  był osob iście w  B ukareście z  n iektórem i 
m osk iew skićm i o w ielk ich  w pływ ach  osob am i, które  
obok  zachęcania do ru ch u , robiły nadzieję pow stań w ę ­
g iersk ich , oraz w ylądow ania z  brzegów  greckich  zasił­
k ów  zbrojnych w  Rom anji. W krótce p o le m , zmiana 
m inisterjum  w e  Francji i zaw arty m iędzy M oskalem  a 
T urkiem  p o k ó j , rozchw ia ły  w szystk ie  te nad zieje, a 
oszukani w łoscy  sp isk ow i czekali n iepew ni aż do re­
w olucji lipcow ej i w ten cza s m arzenia i siły  sw oje u stóp  
rządu francuzkiego z ło ży li. Jaki zaś ten  rząd użytek  
z nich zrob ił, o tern w szy scy  w iem y. Na dniu 26m maja 
1831°r o k u , upadł środkow ych  W łoch  za m a ch , a Cyryili 
M enotti w stąp ił na rusztow an ie  katow sk ie  i te pam iętne  
w y rzek ł s ło w a , które jeden  z n ie liczn ych  św iad k ów  u- 
słysza ł : « Podejście które m nie o śm ierć  p r z y p r a w ia , obu­
d z i  w  W iochach w ieczn y w strę t do w szelk ich  obcych na ich 
w ła sn ą  spraw ę w p ły w ó w , i  nauczy ich : że  w ła sn ym  je d y ­
nie ram ionom  u fa ć  pow inni. » — Biedny M enotti! dw ana­

(1) Syn E ugicnjusza B e au h a rn a is , v ice-k ró la  W ło sk ie g o , z
carem  M ikołajem  spow inow acony .

ście łat rozpam iętyw ania słów  tw oich św ię ty ch  nie u le­
czy ło  je szcze  W łochów  z tego fatalnego naw yknienia .

D ziś zn ow u , k ied y  M oskw a na chw ilę  oporem  A ustrji 
przeciw  sw ym  na prow incje  Turecko-SIaw iariskie w i­
dokom  zagrożona, usiłu je gabinet w iedeńsk i sw em i da- 
wne'mi nastraszyć sposobam i, M etternich szepce n ie k tó ­
rym z m onarchicznych uludzeń nieuleczonym  P olakom , 
słow a pociechy dla ich  O jczyzn y , byleby podania m o- 
narchiczne szanow ali. Czartoryski i L euchtenberg , są 
to ow e dwa straszyd ła , którem i dwa D w ory najotw ar- 
ciej i z w yrachow ania  w szelkiej n iepod ległości — i w o l­
ności narodow ej przeciw ne — straszą się  naw zajem  dla 
wydarcia sob ie jak ich  nędznych  ustęp stw  i w strzym ania  
zarazem  w szelk ich  usiłow ań republikanck ich . Po od­
w róceniu od sieb ie  n ieb ezp ieczeń stw a , po utrzym aniu  
w zajem nych ustęp stw  — a jakichby to ustępstw  nie ro­
biono w obec ruchu narodow ego zagrażającego ich w e­
w nętrznem u b ezp ieczeństw u  , —  panow ie L euchtenberg  
i Czartoryski u lecą jako dym  i do w iecznej przejdą ni­
cośc i; a zaślepieni ich zw olen n icy  staną się  albo przed­
m iotem u rągow isk a , albo pójdą na szu b ien icę , jeśli n ie ­
ostrożności sw oje za daleko posuną.

Takiem i od lat trzyd ziestu  po dzień  dzisiejszy  są dzie­
je robót m onarchiczno-rew olu cijnych  , i zdaje nam  s i ę , 
że w e śnie m a rzy m y , k iedy nam  się  zdarzy spotkać  
W łochów  dość naw et rozsąd n ych , którzy  upornie aż do­
tąd jeszcze  przem yśliw ają o w zniesien iu  budow y w olno­
ści w łosk iej na podobnego rodzaju układach. Jakżeż  
lic h e , dla B oga! potrzeba m ieć o kraju sw oim  wyobra­
żenie , jakżeż nadludzką w  sercu posiadać dozę ła tw o­
w iern ośc i, aby chcieć  i m niem ać że Naród w łosk i m oże 
się w znieść  do rzędu  państw  w olnych przy pom ocy mo- 
sk iew sk iew sk iego  c a ra ! .. ..

P oprzestajem  dzisiaj na w ytk n ięc iu  tego zam iaru, do­
brzy a lbow iem  patrjoci do koła siebie patrzą i czują 
potrzebę ściśnienia sw ych szeregów  pod jedyną dziś 
istniejącą ch o rągw ią , która przez in s ty n k t, w  duchu  
podań i przez potrzebę p o lity czn ą , praw dziw ie jest  
w łosk ą; — pod ch o rą g w ią ; na której znajduje się  napis : 
bó g  i l u d ; —  słow em  pod chorągw ią M ło d ych  W łoch. 
Ostatnie w ypadki zostaw iły  ją  nienaruszoną i dostarczy­
ły now y d ow ód  niem ocy dla każdej innej. Oby to W łosi 
zg łęb ili i z w ięk szą  sprężystością oraz lo icznością  do 
dzieła się  w z ię li!  Oby się  w szyscy  zastanow ili i zarazem  
p rzek on a li, że naw et w razie  n iezw ażania na zasady i 
ograniczając się  jedyn ie  na rachunku sil w prost ma- 
terjalnych , praw dziw ie zdrow ą polityką je st obrać so ­
bie z w ytraw ną rozw agą jedną ty lko  drogę , i po niej bez 
zbaczania p ostęp o w a ć , a nie wahać się  m ięd zy  dw om a  
różnem i : —  że m arzenia o m ońarchye cu d zoziem cze , 
fatalne dla narodow ości, jako  prow adzące za sobą w p ływ  
obcego d w o ru , a n ieodejm ujące nam  ani jednego nie­
p rzyjaciela , i n iew yprow adzające za nami ani jednego  
rządu w  szrank i, —  zostaw ią zimne'mi i obojętneini 
w szystk ie  L udy, na których jedynie zew n ętrzn e  nasze 
nadzieje opierać m ożem y : — że pow stanie nie je st nigdy  
dziełem  zlania się  różnorodnych ży w io łó w , ale skutkiem  
energ icznego  i rów noczesnego działania sił narodow ych, 
choćby naw et mniej liczn ych , byleby jednorodnych , ści­
śle  połączonych i jednością  ruchu i dążności zespolonych;
— d zia łan ie , które już nazajutrz po jego ro zp o częc iu , 
zdobyte pole zabezpiecza i jedność szukaną przyśpiesza:
— że najgorszą ze w szystk ich  rzeczy , je st rozpoczynać  
d zieło  bez program m atu, bez ch o rą g w i, bo zostaw ując  
przyjaciół w  n ie p e w n o śc i, a ułatw iając wrogom  m iota­
nie potw arzy, zostawia m assy w  niew iadom ości i niejako 
w  trw odze : — że jedynym  środk iem  do zyskania sobie  
ufności u  drugich , je st  ufać sob ie sam em u,i tej ufności 
daw ać d ow ody. A tem cza sem , chw ała tym  którzy dzia­
łali ! U w agi nasze do tego ty lk o  są zw rócone co  zdzia- 
łanem  być m oże. A le ow i n ie liczn i k tórzy  się  do czyn 11
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byli w z ię li, okazali nam w każdym razie przez sam ?  
jrwogę rządów i w zburzen ie  między ludem , jak znaczn ą  
jest liczba tych , co działać pragną ; — zrobili oni w ed le  
r^ y jęte j m etody pierw szy k rok  na tej d r o d z e , która  
Włochów zb a w i, i da im O jcz y zn ę ; — i , co inni ziem  a 
my najlepszem  być uw ażam y , dow ied li o n i, że  n ie  spo­
ż y w a m y  , że ciągły bój i pośw ięcenia nie u sta n ą , dopó­
ki wysilenia nasze zw y cieztw em  — które jest niepochy- 

nćm — uwieńczone nie będą.

O GOŚCINNOŚCI POLSKIEJ.

Nasi Jaśn ie  O św ieceni — Jaśn ie  W ielm ożni — W ie lm o żn i, a 
na 'vet i n iek tó rzy  W acp a n o w ie , często i dużo o gościnności 
Polskiej gadać z w y k li; i p y sz n ią  się tą.ialc n azy w a ją  sla ropo l- 
' ia, cnotą, k tó ra  nie jest jed y n ie  p o lsk ą , ale ch rześc iań sk ą , 
^ y ż  j ą  w szystk ie n a ro d y  chrześciańskie posiada ją , a m ianow i- 
°le Francja i N iem cy; albow iem  F rancja  i Niemcy s ą  narodam i 
0?ysto Ch rześciańskiem i i przytem  rolniezem i tak  ja k  Polska.

*5ja i Rola, p ierw sza nakazu jąc dzielić się z drug iem i k a ­
w ałkiem  chleba, d ru g a  o trzy m u jąc  owoce n ie ty lko  z p racy  
człow ieka, ale i z b ło g o sła w ie ń stw  N ieba, s ą  naturalnem i 
s 'viętenii ź ró d łam i gościnności. Cnota ta, tak ja k  i w iele innych  
Przym iotów polskiego lu d u , z w y k ła  się ob jaw iać z pew nym  
Wdziękiem i u roczystością  jego obyczajom  w ła ś c iw ą , a k tóre 
H  kolorytem  charak te ru  narodow ego w szędzie tak  jak i w Pol- 
SCe- W yżej w spom nieni J J. 0  0 .  J J . W  W . i t. d , , zape­
wne o burzą  się na nas, że m iędzy ludem  polskim , m iędzy  ich 
ctdopsiw em , a  niem i nie zdajem y się robić najm niejszej różn i- 
°y. — Niech się panow ie nie g n ie w a ją ; tej różn icy  rob ić  nie 
P°lrzebu jem y; albow iem  ona, ze sm utkiem  to i boleścią  w y - 
2l>ać m usim y, oczyw iście istn ieje. G ruba lin ja  dem arkacijna 
lril,;dzy lnriem polskim  a w am i od d aw na, a szczególniej od 
llPadku pow stania listopadow ego  je s t n iezaprzeczoną rzeczy­
w istością. C hłop  polski, u s ły szaw szy  s ło w a  m odlitw y , k tó rą  
Fr óg jego chaty  w itać z w y k ł ubogi, najczęściej b y ły  ro ln ik  

ry  s w ą  p ra c ą  p anów  zb o g aea ł, g łęb o k o  do ziemi nachylo­
ny, chrom y i ślepy z ła sk i cnó t i nahajów  paiisk ich , w sta je  i 
"dla sw ego gościa , sadow i go p ośród  rodziny , ro zm o w ą roz­
wesela , pokrzepia najlepszą s tra w ą , jak ą  z as ta ł w  dom u ; w 

rzydkiej porze ogrzew a, na  nocleg  zatrzym uje, w  końcu clilc- 
cm i groszem  częstokroć ostatnim  już w  skrzynce , na d rogę 
ac*arza. Jeżeli gość jest są siad  z blizkiej w iosk i lub  zdaleka 

P ^ y b y ły , znajom y lub n iezn a jo m y ; natenczas c a ły  bieg dzicn- 
nee °  życia zm ienia się d la  n iego  w  d o m u ; dzień pow szedni 
s,aje  się n iedzie lą ; niedziela św iętem . Jeżeli gość jest x iądz, 

nauczyciel szk ó łk i, lub  zacny m ieszczanin , co to za radość, 
00 Za w esele w  d o m u ! nie tylko c a ła  w ieś z karczm ą w ie o tern, 

e naw et poblizkie m iasteczko k tó re  na  gościnę bielszego nieco 
b;i, m iodu lu b  innego tru n k u  lepszego od szlacheckiej pa- 

,)p y> d o sta rczy ło . K iedy gość je s t b iedny  rzem ieśln ik  w ę- 
u ul'1cy, zw ykle N iem iec, aby  ty lko  parę s łó w  polskićj m ow y 
ę ,al'- nie je s t n ig d y  bez ehleba lub  grosza odpraw ionym .

arzy francuzcy żo łn ierze  Napoleona nie m ogą się nachw alić 
,  SClnności polskiego c h ło p a ;  bo po dw o rach  n ie b y w a l i ;  
1J). lam w id z ia ł, alhoż to żo łn ie rze  Napoleona by li leg ily - 

' f 01’ M arkizę, W ik o n ty  albo szlachta ! » Moska! nie b y ł  n igdy 
n i e  em U c^ ° P a p o lsk ieg o ; pan  i ekonom  toż sam o. P ierw szy  
| j ,  łv gościnę do chaty  p rzychodzi, lecz żeby ją  rabow ać i pa­
nie n iew ias ty , m ordow ać je i ich dzieci. Dla Moskala
eh i ' e' ) ' ecz żelazo. P an  i ekonom  także nie w  gościnę p rzy ­
w r  f*° r 'i ło p a  P0' skie;;o ; n ie p rzy n o szą  m u do dom u po- 
Qia° " ie n ia  lecz spustoszenie i zn iew agę, p rzybycie  ich n a p e ł-  
•now"^^0711''11' 0 trvv08'T 'o d 2' i zw ierzę ta  a naw et i p tastw o do- 
Rjg, e ’ gęsi k u ry  i kaczki k rzy czą , jak  na  w idok jas trzęb i , 

‘ ne psisko schow aw szy się pod ła w ę , w a rc z y ;  dzieci ucie­
s z  płaczem , kob iety  się k ry ją  jeże li je s t jeszcze czas i m o- 
d - P - d  lub ieżnością  hajdam aków . Na pana i ekonom a ra -  
p r0 • m ‘erz W ielki krzesiw o, jak o b in i r a d z ą  szubienicę. My 

osimy Boga aże)jJ, p 0]skę od ogni i m ordów  dom ow ych 
r °n ić  ra c z y ł,

°hei° aCZmy teraz gościnność p ań sk ą , i czyli je s t g ośc innością  
dn u.jV ą  w  sobie m iło sierdzie  cha iitó  cliretionne. Ż aden  bic- 

an i sw ój, an i cudzoziem iec, n ic m oże sio pokazać na dzie­

dzińcu gościnnego dom u pańsk iego , psy  b y  go p o g r y z ły ; s ą  
atoli pew ne dnie w  ro k u , w  k tórych  byw a z am bon zap o w ia­
dana, z dzw onnic o g łaszana  rozdaw ać się m ająca  ja łm u ż n a  
przez dobroczynnego pana. Lecz ja łm u ż n a  n ie  jest ni aktem  
gościnności n i m iło s ie rd z ia , ale bezbożną h y p o k ry z ją  d a ją ­
cych a poniżeniem  odbiera jących  ją . Chłop n ie  idzie do d w o ru  
tylko z d a n in ą ; szczęśliw y jeże li go nahajem  nie pogoszczono.

Niekiedy jednakże , g d y  k a p ło n y  tuczne p rzy n ió s ł w  d a rcm - 
szczyźnie, lub za flaszczynę soku b erberysow ego , k tó rą  pan i 
kobicinie jeg o  w  czasie słab o śc i sw ej p osłać  raczy ła , n iekiedy 
m ówię dostaje kieliszek śm ierd z iu ch y , i to p rzy  drzw iach  w  
pocześnie; czy to p rz y sz e d ł zdaleka , czy po całodziennćj 
zm focce lub inijej ciężkiej p ra c y , usiąść m u nie k a ż ą ; n ie­
chaj stoi, g d y b y  naw et paść m ia ł od fatygi, czyż to cham a m o­
żna do poufa łośc i p rzypuścić . M ieszczanin n ig d y  nie zajrzy  
naw et do d w o ru . M ieszczanin! to cham  z u c h w a ły  i h a rd y  co 
pańszczyzny nie ro b i;  a co jeszcze gorsza, je s t to cham  k tó ry  
często dziesięć razy  więcej posiada n au k i, tego strasznego up io­
ra  p ró żn iac tw a  i ciem noty u p rzyw ile jow anych , niżeli pan  ; 
cham k tó ry  naw et b y w a  uczonym  znakom itym  m ężem . W zglę­
dem kogoż uprzyw ile jow ana k lassa polska p e łn i cnotę g o śc in ­
ności ? Oto goszczą się m iędzy sobą , z jeżdżając się do siebie. 
W szelka cnota m ając sw o ją  zasadę d o b rą  i m o ra ln ą , jes t p o tęg ą  
to w arzy sk ą , i p rzy n o si sku tk i b ło g o sław io n e  to w arzy stw u . 
Gościnność Polsk i ma w ielk ie sw oje w  h isto rji p rz y k ła d y  ; 
B olesław  C hrobry  p rzy jm u jący  d w ó r Cesarza, decyduje w sp a­
n ia łą  gośc innością  sw o„ą ostatecznie, że N aród jeg o , że m łode 
państw o jeg o  nie je s t przeznaczonem  zostaw ać w  najm niejszej 
podległości lub  zależeniu od św ietnej k o ro n y  cesarzów . Tę 
opinję  żegnając  d w ó r B olesław a Otton i panow ie niem ieccy 
unieśli z Polski do siebie . Cnota w ięc p rz y n io s ła  w ielki po lity ­
czny sku tek . K azim irz W ie lk i, k ró l pokoju w  czasach , k iedy  
w ojna sam a n ad aw a ła  s ła w y  i pow agi, p rzy jm u ją c  hojn ie  
czterech K rólów  ch rześc iańsk ich , czyż nie p rz y c z y n ił w iele  i 
s ła w y  i tej po tęg i politycznej n arodow i polskiem u, o k o ło  k tó ­
rego o d tąd  okoliczne lu d y  cisnąć  się , i k o ro n y  sw oje u stóp 
jeg o  dobrow oln ie  sk ład ać  p rz y ch o d z iły . Żadna k o rona w ow - 
ezas nie b y ła  p ow abn ie jszą  od k o ro n y  polskiej, żaden m o n ar­
cha cbrzesciańśkiego św ia ta  nie ja ś n ia ł  tak czystą  c h w a łą  jak  
K azim irz. W  życiu Po lsk i uczty te s ą  epopejam i. T ak n azw a­
ne o tw arte  dom y w ielu panów  w  c iągu  panow ania  n ierządu  w  
Polsce, m ia ły  także sw ój cel i sk u tk i; za ich m ocą k sz ta łc iły  
się p a r tje ; aczkolw iek to b y ło  z łe  i n iem oralne, ale b y ło  to 
przecież coś. C zem żejest dzisiaj ow a gościnność zjeżdżających 
się do sieb ie? Pozbaw iona będąc  zu p e łn ie  czysto chrześciań- 
skiej m oralności, maż przynajm niej j a k ą  in n ą  p o lity czn ą  lub 
socj a ln ą  ? Czyż ona p rzynajm nie j w zbogaca handel lub p rze­
m y sł k ra jo w y , lak ja k  gościnność p anów  ang ie lsk ich?  Nie tylko 
że n ie, ale n aw e t p rz e c iw n ie ; la gościnność rozszerza o ko ło  
siebie zniszczenie i g łó d  po w io sk a ch ; k iedy  się albow iem  na 
tych bankietach  w y jad ło  do ostatniej szyneczki w sp iżarn i bę­
dącej, k iedy osta tn i d rób  p a d ł o fiarą , coż się ro b i?  oto ekono- 
m y, p isarze, ty w o n y , lokaje , ru sz a ją  n a  w ieś ja k  ra b u s ie ; 
ostatn ie cielątko  k tó re  sobie c h ło p  p rzysądzić  ch c ia ł, w y c ią ­
gn ię te  jes t zc s ta jn i; ostatnia k u ra  jajk iem  swem biedne dziecię od 
r iei ' i  odstaw ione żyw iąca , po rw ana je s t do d w o ru  na gościnność 
p ań sk ą . Czyż przynajm niej p ła c ą  za to ? ba! p łac ić  c h ło p o w i! 
pieniądze są  po trzebne dla h and larza  za w in o ; p ieniędze są  p o ­
trzebne dla p an i na szale, n a  p erfum y  i t. d . To co się w ieśn ia­
kow i z a b r a ło ,  zapisane je s t do re je s tru ; a gdy  przy jdzie  
przednów ek, ten  czas n ie s ły c h a n y  b iedy  i hańby sp ra w ą  p a ­
nów  zrządonćj, zapłaconem  m u je s t korczykiem  slęch łeg o  po- 
sladu, k tó reg o b y  F rancuz i Niemiec kon iow i naw et nie d a ł  na 
pożyw ien ie . Takim  to baniebnjm i chlebera żye m usi jed en  z 
najszlachetniejszych ludów' ch rześc iań sk ich , k tó ry  sw ych  cie­
m iężców  bogaci i tuczy, a  k tó rego  ojczjjzna k w itn ą c a  i w ielka 
n iegdyś, z a o p a try w a ła  w szystk ie m agazyny  europejsk ie  na j- 
pyszniejszem  ziarnem  sw ojej b ło g o sław io n e j ziem i. Szukajm y 
przecie jak iego  bąd ź  celu w aszych zjazdów , odw iedzin  czyli 
w izyt. Celem tym  jed y n y m  je s t zabaw a. Nie jesteśm y n iep rzy ­
jació łm i zabaw y, jest ona jed n y m  z elem entów  szczęścia ludz­
k iego ; Bóg s tw o rz y ł Niebo dla szczęśliw ości w iecznej, a ziemię 
d la szczęśliw ości doczesnej cz ło w iek a . Lecz i tu na ziemi to 
szczęście je s t w ięcej m oralnem  czyli duchow em  niż m alerjal- 
nćm czyli cielesnćm , albow iem  nie jesteście  zw ierzętam i, m acie 
przynajm niej tę pretensję . M ogąż wasze te zabaw y dać wam ja ­
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kiekolw iek szczęście m oralne , ja k ąk o lw iek  rado ść , k iedy  szczę­
ście i radość in d y w id u a ln a , z a w is ły  od szczęścia i radości p u ­
blicznych. Ź ró d ła  z k tó ry ch  w y try sk a  szczęście publiczne, jest 
cyw ilizacja n arodow a, sp raw ied liw ość  spółeczeńska, k w itn ie ­
n ie  n au k  i sztuk, jednem  sło w em  Ojczyzna n iepod leg ła , potę­
żna  i w sp a n ia ła . Macież w y  ojczyznę? Nie uczyniliżeście 
w szystk iego co ty lko  zb rodn ia i zaślepienie i g łu p o ta  uczynić 
są  w  stanie , aby  psuć u s iło w an ia  n a ro d u , i n ie m ieć Ojczyzny ? 
Z ab aw y  ! B aw ią się i goszczą w span iale  i panow ie  angielscy  ; 
ale z tych  zabaw  i uczt w y ch o d zą  pro jek ta jak im  sposobem 
utrzym ać i rozszerzyć panow an ie  A nglji, k tó re  się rozciąga 
od osi do osi. Niech tu  n ik t nie m niem a że ich jesteśm y p a rty ­
zantam i ; nasze serce chrześciańsk ie  oburza się na wszelki ego­
izm sp ó łeczeńsk i; ale sp raw ied liw ość  p raw d y  zamilczać nie 
pozw ala. Na w aszych ucztach jestże  m yśl i m ow a o ojczyźnie ? 
Nie. W y zjechaw szy się do siebie m yślicie i gadacie o koniach 
i kare tach , o polow aniu  i psach, w y  na  zabaw ach, na  ło n ie  
gościnności waszej m yślicie ja k b y  zbałam ucić żonę jed en  d ru ­
giem u, jeżeli je s t ł a d n a ; a n a  nieszczęście w szystk ie s ą  nieszpe- 
tne. B aw ią się F rancuzi i N iem cy ; ale spośród  ich zabaw  i 
uczt w y ch o d zą  w ielk ie p o m y sły  socialne, syslem a filozoficzne 
i po lity k i, na  ich zjazdach i zgrom adzeniach, bierze się inicja­
ty w a  ow ych w ielkich dyskussji publicznych o re lig ji i po lity ­
ce , lite ra tu rze  i sztukach ; dyskussje k tó re  tw o rz ą  ducha p u ­
blicznego będącego n iezw yciężoną p o tęg ą  n a ro d ó w . 0  polo­
w an iu  g ad a ją  tylko kucharze, o kare tach  lokaje , o bałam uceniu  
żon cudzych m y ślą  ty lko  m ło d z i k ap ra le  od k a w a lc r j i , i 
hand la rsk a  czeladź , czyli kom iw ojażerow ie. W y możccież 
m yśleć i m ów ić o tem  w szystk iem , k iedy  z waszej ła sk i to 
w szystko  n ie  istn ieje w  Polsce. W e F ran c ji cz ło w iek  co nap i­
s a ł  k ilka k a r t  ro zu m n y ch , je s t dystyngw ow anym  ; ten k tó ry  
n a p isa ł d o b rą  k siążk ę , n ie z ły  rom ans, tra jed ję  lub  kom edję 
in te re so w n ą , sta je się s ła w n y m  i m ajętnym , ten co ich n ap isa ł 
w iele i dob ry ch , sta je  się człow iek iem  c h w a ły  i m iljonow ym  
obyw ate lem ; ty tu ł  daleko dosto jn iejszy  od h rab iego  i innych , 
k tó re  w ie lu  z w as p o n ab y w ało  od n iep rzy jac ió ł k ra ju . To co 
pow iedziałem  o au to rach , dzieje się i z a rty s tam i. W  Polsce 
u m a rłb y  z g ło d u  n ajw iększy  p isa rz  g d y b y  ch c ia ł żyć z k sią ­
żek , tak  się w książkach  kochacie. N ajpotężniejszy geniusz po l­
ski , M aurycy M ochnacki, b y łż e  znanym  od w as ? Nie py taliżeście 
się 1830° ro k u  : « A co to on za jed en ?  ». Co do sz tuk , tych ani 
śladu n ie m a ;  jed n a  ty lko  sz tuka kuch arsk a  kw itn ie  m iędzy 
w>ami; kuchnia  polska je s t zjednoczeniem  najlepszych kuchni 
eu ro p e jsk ich . Ma w szystk ie  p rzysm ak i, b rak u je  je j tylko sm a­
żonego lodu C hińskiego. Na m iejsce dobrej jak ie j m yśli, za­
m iast w span ia łe j zasady dem okratycznej, k tó ry ch  n ie  lubicie, 
pow iem  w am  tutaj ja k  się ow  lód  sm aży, co w am  niezaw odnie 
p rzy p ad n ie  do sm aku . Bierze się lód , pam iętajcie  że to nie lud , 
i k ra je  się go w  o k rą g łe  g a łk i , te g a łk i rzu ca ją  się w  lane 
ciasto sporządzone z na jw onnie jszych  p y łk ó w , z najdelika­
tn iejszych m ączek, cu k ru  i żó łtek , i rzuca  się je  w  kip iący  
sm alec lub  o liw ę, w y ciąg a  się je  szybko, ażeby  lód ca łk iem  się 
n ie  ro z to p ił, i je  się takow e.

Spodziew am  się że przynajm niej teraz przyznacie, iż Em i­
g rac ja  i D em okracja i o do b ry ch  czasem rzeczach m y ś lą , i 
obojętność, p raw ie  w s trę t do E m igran tów  po lsk ich , w  n a jd ro ­
bn iejszą sym paly jkę  przem ienicie, albow iem  unikacie ich jak  
bojaźliw ość i egoizm uciekają  od zapow ietrzonych k tó rym  po­
św ięcenie i w sp an ia ło ść  z w y k ły  nieść ra tu n ek  i pociechę. W  
w aszem  postępow an iu  w zględem  E m igrantów  pokazu ją  się do­
b itn ie , w-ychodzą na  w ierzch  ja k  oliw a na  w odę, w asza go ­
ścinność, w asze uczucia obow iązków  publicznych, a naw et i 
ro d z in n y ch . Nie ty lko  u n ikacie  spo tkan ia  się z tułaczam i pol- 
skićm i, ale z blizkiem i k rew nem i, z rodzonem i b raćm i; w idzie­
liśm y w as nie raz  p arad u jąc  od w od  do w ód, z P a ry ża  do 
B ruxelli, ani się naw et py ta jących  o k rew nego  lub b ra ta , w 
blizkiem  po drodze m ieścinie z subsyd jów  ży jąceg o , i sk rob iące­
go sobie karto fle  n a  p ożyw ien ie  ; chociaż len b ra t b y ł  panem , 
a co w iększa zostaw ił w am  m iljonow y m ają tek . Mniemacie że 
uciek a jąc  przed  nam i, m y w as n ie  w idzim y, o w aszym  tu p o ­
bycie  w  P a ry ż u  lu b B ru x e lli ;  o w aszych postępkach nie w ie­
m y. Oj w iem y, dobrze w iem y , bez policji ta jnć j. P ośród  n a j­
gęstszej i najliczniejszćj ludności ła tw o  w as zobaczyć i rozeznać 
m ożna, aby  się ty lko  przejść po u licy . Po w aszym  ruch u  po­
znać m ożna, żeście up rzyw ile jow ane n icw oln ik i. Na w aszych 
tw arzach  w y ry te  je s t o b rażone dziesięcioro bożego przykaza­

n ia , odm alow ane p o pełn ien ie  siedm iu g rzechów  g łó w n y c h  ; 
w asi p rzodkow ie  m ieli coś zu chw a łego  i dum nego w  sobie; 
w y  w y g ląd ac ie  ja k  ak to rzy  fa łsz y w ą  ro lę  g ra ją c y , od g ło w y  
do nóg  w y g w izd an i. U słyszeć w as naw et m ożna w  pośród 
szm eru  u licznego, i poznać kto jesteście po owej im ponującej 
m inie, k tó ra  m a w iele  z wrro n ą  styczności; po po łam anej i 
kuntuszow ej francuszczyźnie, k tó rą  m iędzy so b ą  ja k  papugi 
gadacie, i po najniegodziw szej polszczyźn ie, k iedy z waszemi 
m ów icie s łu żącem i. Z najcie  albow iem , że E m igranci nie tylko 
iż ojczystej nie zapom nieli m o w y , ale i obce rozum ieją  ję z y k i ; 
w ielu z nich m ów i niem i dobrze, n iek tó rzy  piszą w yśm ienicie, 
jak  n . p . W ale ry an K rasiń sk i, L. W o ło w sk i, L udw ik  M irosław - 
ski, C. O s tro w sk i, na js ta rszy  syn  patrjo tyczuego  W ojew odyj 
czcigodnego w sp ó łtu ła c z a  naszego; p ro zą  i w ierszem  zostaw ili 
po sobie chlubne pam iątk i lite ra tu rze  obcej, i p rzy czy n ią  czci 
im ieniow i polskiem u. W ielka to różn ica  m iędzy E m ig racją  a 
w am i ja k  w id z ic ie ; k iedy  w y  bankietu jecie , gościcie się i k a r ­
m icie, ona c ierp i i pośw ięca się , ona cierpieniem  i pośw ięce­
niem  się sw ojem  k ład z ie  w ęg ie lny  kam ień b ra te rs tw a  ludów , 
tćj now ej e ry  C hrześciaństw a; k iedy w y  nie wryjeżdzacie za 
g ran icę  ty lko  d la p rzerw an ia  n udów , dla n akup ien ia  pom ad, 
perfum , o lejków , now om odnych m alerji, k o ronek  Brabanc- 
kich i t. d. ona się uczy, ona term inu je  p rzy  w ielk im  w arslacie 
rew olucji francuzkiej, w  dosto jnym  dom ie chrześciańskiej cy­
w ilizacji. W róci ona m ajstrem  do O jczyzny, bądźcie  pew ni i 
je j g ło s  p o łączo n y  z g ło sem  lu d u  polskiego i d em okracji eu­
ropejskiej, za trąb i w kró tce  w  uszy w asze po tężn ie  i strasznie, 
ja k  g ło s  tr ą b y  a rc h a n io ła  w  chw ili są d u  ostatn iego. P od  ob- 
cemi rząd am i, nie jesteście niczćm  w ięcej jak  R ajasam i; jeżeli 
nie w g lądn iec ie  w  siebie, będziecie k iedyś w  P o lsceP a rja . Serce 
się k ra je  n a  w idok  m oralnego  upadku  w aszego w  ostatnich 
trzy n astu  la la c h ; tak g łębokoście  u p ad li, że z haniebnem  ja ­
rzm em  m oskiew skiem  osw ajać się zdajec ie ; nazyw acie Paszkie­
w icza w aszym  X ięciem , tak ja k  F rancuzi nazyw ali Napoleona 
sw oim  im pera to rem . Aleć to Napoleon b y ł  F rancuz, n a jw i? ' 
kszy  cz ło w iek  chrześciańskiego św ia ta ; jeg o  ręk a  u g ru n to w a ła  
na ziemi francuzkiej w ie lk ie  zasady re w o lu c ji; jeg o  szpada 
ro zsze rzy ła  po św iecie zasadę rów n o śc i, za k tó rą  u m a r ł  zba­
w iciel św ia ta , a  k tó rą  ew angelja nap ró żn o  przez ośm naście 
o pow iadała  w ieków  ; Napoleon b y ł  w y b ran y m  i ukochanym  
reprezen tan tem  ludu francuzkiego, po siad a ł w szystkie w ielkie 
i św ie tne p rzy m io ty  tego n a ro d u ; jego  sło w o  stw a rza ło  w ielkie 
rzeczy ; postać jego  b y ła  dosto jna ja k  m ajestat lu d u , czoło  p ię­
kne ja k  n iebo F ran c ji, w zro k  jego  ro zsze rza ł na tchn ien ie  
o k o ło , ja k  s łońce  rozlew a b lask  i dobroczynne c iep ło  po św ie­
cie, m ożna go b y ło  nazw ać notre em pereur, ale w y  P o la c y , n a ­
zyw ać Paszkiew icza o rd y n a ry jn eg o  M oskala! moj X iąże , W 
o kropność , to n ie s ły c h an a  s ro m o ta ! G arstka S zw ajcarów , k tó­
ry m  się Gesler p rzed  cesarskim  kapeluszem  k łan iać  k a z a ł , 
o p a r ła  się zuchw alstw u  potężnego w ła d c y ; a w y  p rzed  s łu g ą  
M ikołaja  o d k ry w acie  g ło w y  po u licach  i w aszym  nazyw acie 
X ięc iem ; d la  lego że w am  tak  każe , że w am  S y b erją  grozi- 
M ilion k ro ć  sto tysięcy  ! a g dyby  m ia ł i dziesięć S y b erji, n iech­
by sobie m ia ł ;  czyż to życie cz ło w iek a  trw a  la t ty siące?  a g d y ' 
by  i t rw a ło , to hań b a  trw a  d łu ż ć j, hańba trw a  na w iek i, tak 
ja k  c h w a ła . N ajgorszy z E m igran tów , lepszym  jes t od w a s ; bo 
to co złeg o  z ro b ił , je s t niższe od dobrego  co ro b i;  być dobrym  
nie jes t to tylko n ic  z łeg o  n ie ro b ie , ale w y k o n y w ać  d o b re ; 10 
dobre każdy  E m igran t pośw ięceniem  się w ykony  w a. Wieczne 
Te Deum g ro b o w i każdego, k tó ry  się p o św ię c ił d la  O jczyzny) 
im ie każdego  E m igran ta  będzie d la  h is to rji czy n em ; będzie 
przedm iotem  d ram , trajcd ji i pow ieści k tó re  w  nieskończonych 
d ru k ach  baw ić i uczyć b ęd ą  p rzy sz łe  pokolenia. Nad waszemi 
g ro b am i k ru k i ty lko  k ra k a ć , sow y i inne nocne tw o ry  skwi®' 
czyć b ęd ą . Lecz jeszcze za życia  sm utne w as czeka ją  koleje 
je ż e li  się nie p opraw icie . Od Newy do W isły , ziem ia jęczy 
pod ciężarem  n iepraw ości, na  w schodzie srom ota E uropy  > 
p ó łx ięży c  osta tn ie  ju ż  w yziew a tchn ien ia ; na  zachodzie taje' 
m ne i jaw n e  egoizm u i zaślepienia u siło w a n ia  zaczynając® 
przebierać m iarę , w szystko  to p rzy g o to w ało  ju ż  c ięża rn ą  ^ y '  
padkam i ch m u rę , k tó ra  p io ru n y  i burzę  g w a łto w n ie  w y rz uCl 
na  E uropę, tem  straszniej i g w a łto w n ie j, iż za n ią , je s t słońc® 
dziew iętnastego w ieku , k tó re  swćm czystym  blaskiem  i ®,e'  
p łem  dobroczynnem  trw ale zajaśnieje. B.
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